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pracy św iadczonej w  pełnym  zakresie tylko dlatego, że w ykonyw ana jest po p rze­
kroczeniu num eratyw nej granicy w ieku. Sądzić po prostu  wypada, że nieznaczna, 
jeśli zgoła nie znikom a w ręcz część tego rodzaju  w ypadków , uszła uw agi przy red a ­
gow aniu przepisu i że jako pew ien w yjątek  nie znalazła swego właściwego rozw ią­
zania. N iem niej jednak  jest to n iew ątpliw ie pominięcie krzyw dzące tych, k tórych 
dotyczy, i to w  kategoriach zarówno m aterialnych jak  i m oralnych.

Pew nego rodzaju zło się stało. Ale są możliwości jego napraw ienia. Suponować 
można, że w ystąpienie w łaściw ych organów  Zrzeszenia P raw ników  Polskich (czy 
innych ew entualnie „ciał” i przedstaw icielstw ) do w łaściw ych organów  o w prow a­
dzenie odpowiedniej, uzupełniającej korek tury  art. 22 § 2 p.z.e. mogłoby doprow a­
dzić do pozytywnego w yniku dla tych wszystkich, którzy w  Polsce Ludow ej p raco­
wali lub p racu ją jeszcze nadal po przekroczeniu wskazanego w  przepisie w ieku co 
najm niej w wym iarze pełnego etatu  (lub w edług równoważnego rozumienia). Dodać 
też trzeba, że również koszty postulow anej korek tury  byłyby — naw et w  skali ogól- 
nopaństw ow ej — stosunkowo bardzo nieznaczne, przy czym w tym  szczególnym w y­
padku  w pełni uzasadnione jeszcze faktem  p o t r ą c a n i a  przez cały czas pracy 
od om awianych w ynagrodzeń s k ł a d k i  e m e r y t a l n e j .

M I Ę D Z Y  IM A M I

HENRYK NOWOGRODZKI

Impresje na temat adwokackiego ślubowania

10 kw ietn ia br. w  W arszaw skiej Radzie Adwokackiej odbyła się uroczystość 
ślubow ania najm łodszych adwokatów . W na nowo pięknie odrestaurow anym  gm a­
chu Rady cerem onia ta  n ab ra ła  szczególnego wydźwięku. Gmach, k tórem u groziło 
runięcie stropów , podźw ignięty niem al z gruzów, powrócił do nowego życia. Jedno ­
cześnie n a  progu nowego życia stanęli najm łodsi koledzy. Była to uroczystość po­
tró jna , a w łaściw ie poczwórna. O tw arcie lokalu naszej Rady — to uroczystości 
pun k t pierw szy. N astępnie — ślubow anie adwokackie, potem  — ślubow anie nowych 
ap likan tów  adw okackich i w  końcu — g ratu lacje dla trzech kolegów, k tórzy w  tym  
sam ym  sobotnim  dniu zdali znakom icie egzam in adwokacki.

N apraw dę wielki i radosny dzień.
Dziekan M aciej Dubois wygłosił zw arte i rzeczowe przem ówienie, przypom inając 

wysiłki i tru d y  podjęte przy rem oncie gm achu w  A lejach U jazdowskich, przypom ­
niał też h isto rię  tego domu, w  k tórym  przed w ojną m ieściła się N aczelna Rada 
Adwokacka, potem zaś m ówił do młodych kolegów o drodze, na k tó rą  w stępują, 
o tym, czym jest adw okatura, czym jest i powinien być adwokat.

Odpowiedział i podziękował K rzysztof Piesiewicz, w ygłaszając swe pierw sze 
adw okackie przem ówienie, obleczony w  togę, a więc już jako vir togatus. Mówił ze 
wzruszeniem  o obranej drodze, na k tó rą  wiedzie powołanie, o świadomości, jak
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tru d n a  jest ta  droga, na k tó rej w ięcej porażek niż zwycięstw. Podziękował Radzie, 
je j Dziekanowi, kierow nikom  szkolenia, patronom  za ich opiekę nad młodym i, n a j­
młodszymi kolegami, za życzliwość i tru d  włożony w  przygotow anie do zawodu 
i przyrzekł, że ślubujący w  tym  dniu koledzy pójdą śladam i najlepszych adw o­
kackich  tradycji.

Proszę mi pozwolić na chwilę dum y i zadumy.
Kolega Maciej Dubois był moim ap likantem , potem  został moim przyjacielem  

i dziekanem. Kolega K rzysztof Piesiewicz był naszym  — dziekana i moim — apli­
kantem . I też sta je  się naszym  przyjacielem .

T ak splata się więź pokoleń, obręcz, k tó ra  nas w adw okaturze otacza i k tórej 
nigdy nie zechcemy zerwać.

Jestem  szczęśliwy, że m oja w spółpraca z młodym i zaowocowała tak  pięknie — 
oczywiście dzięki nim , ich talentom , zdolnościom i zapałowi.

W podniosłych chw ilach ślubow ania myśli moje skierow ały się ku  przeszłości. To 
już cecha mojego w ieku, że myśl w ędru je ku wspom nieniom . A więc pam iętam ...

To była także sobota, ale jakże odległa. Był 7 listopada 1934 r., kiedy składałem  
przed R adą A dw okacką w gm achu Sądu A pelacyjnego na pl. K rasińskich adw o­
kackie ślubow anie. Po raz pierw szy w  todze. Z darł ją  ze m nie po pięciu latach 
ludobójca-okupant.

A le w tedy, 7 listopada 1934 r., był jeszcze dzień radości i nie można było p rze­
czuć tego, co nastąpi później.

W  ław ach dla publiczności siedział mój Ojciec. Zam ordow any w  Oświęcimiu, 
ojciec M acieja Dubois, te j pięknej chw ili nie dożył.

Ś lubow anie 10 kw ietn ia 1976 r. Znów się obejrzałem  i w idziałem  łzę w  oku 
m ecenasa M ariana Piesiewicza, ojca K rzysztofa. M ieliśm y zaszczyt patronow ać jego 
synowi, adw okackiem u dziecku.

Mówił starożytny retor, że nie chce w zruszać słuchaczy do łez. „Nic — głosił — 
nie w ysycha tak  szybko jak  łzy”. Jakże się mylił!

Zanim  zostałem  adw okatem , były — tak  jak  i dzisiaj — la ta  uniw ersyteckich 
studiów , ap likacja sądowa, egzam in sędziowski, ap likacja adw okacka i adw okacki 
egzam in. Na egzam inie sędziowskim m iałem  piekielnie trudny  tem at z piśm iennego. 
D ostałem  do opracow ania swego tem atu  ak ta  spraw y dotyczącej sporu prow adzo­
nego m iędzy m iastem  W arszaw ą a Państw em  o konserw ację przęseł w spierających 
m ost K ierbedzia nad Wisłą. A że nie byłem  cyw ilistą — pisałem  w  siódm ych potach. 
Na szczęście każdy w yrok był dobry, bo spraw a siedem  razy (tyle, ile potów) 
przechodziła przez Sąd Najwyższy, k tóry  wciąż poprzednie w yroki uchylał. Więc 
mój egzam inacyjny w yrok do jednego z uchylonych pasował.

A le jeszcze przedtem  był egzam in na uniw ersytecie. Po ostatn im  zdanym  przed­
miocie w ybiegłem  uszczęśliwiony przez un iw ersytecką bram ę na K rakow skie P rzed ­
m ieście i dopadłem  telefonu, mieszczącego się naprzeciw ko sklepu kapeluszniczego 
M ieszkowskiego. „Mamo, tu  mówi m agister praw ...” Za k ilka m inut byłem  w  domu 
i m atka  m oja w ręczyła mi w izytów ki: m oje im ię i nazwisko, a niżej: m agister 
praw . — „Mamo, a gdybym  nie zdał? — Nic nie szkodzi — nie psu ją się”.

M inęły jeszcze trzy  la ta  i złożyłem najtrudn iejszy  egzam in w  życiu przed W ar­
szaw ską Radą Adwokacką.

Zostałem  adw okatem , a w  domu zastałem  pełną poczekalnię. Tę funkcję  pełnił 
m ały kory tarzyk . Oho! Już są! Już się zwiedzieli, że w arszaw skiej palestrze p rzy­
była nowa znakomitość. S tanąłem  więc w  progu i wzruszony, po raz pierw szy za­
pytałem : „Kto z państw a pierw szy?” Z krzesła podniósł się młody człowiek i już 
na progu złożył mi g ratu lacje, po czym zaczął rozpakowyw ać w ielką paczkę.
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Były w  niej w izytów ki z ty tu łem  adwokackim , papier, obwoluty z moim  nazw i­
skiem  i — oczywiście z nowym  ty tu łem  koperty.

Znowu pow tórzyłem  pytanie: „Panie, a co by było, gdybym  nie zdał?”
— To nic, proszę szanownego pana m ecenasa, to nic, tow ar, można powiedzieć, 

nie psujący się, a my zbieram y inform acje. Zdałby pan w  następnym  term inie. 
Nasza firm a przew iduje (...)”.

Takie były wówczas, przed la ty  przeszło czterdziestu, usługi dla ludności.
Co miałem  robić? Zapłaciłem  za b ilety  wizytowe, obw oluty, koperty itd.
Młody człowiek życzył mi szczęścia na nowej drodze życia.
„Proszę, k to  z państw a następny?”
N astępny był to pewien starszy pan, k tóry  bez słowa położył na moim b iu rku  

szyldzik do przybicia na bram ie i tabliczkę na drzwi, oczywiście z moim im ieniem , 
nazwiskiem  i ty tu łem . W yjął śrubokręcik  i zapytał: „W którym ' m iejscu przym oco­
w ać?”

— Panie, ale skąd pan w iedział, że to ak u ra t dziś?
— My, szanow ny panie m ecenasie, in teresu jem y się. Zbieram y inform acje. Mamy 

swoje dane.
Znów zapłaciłem  i ze złudną nadzieją, że ten trzeci oczekujący będzie teraz 

m nie płacić, poprosiłem  go do gabinetu. N adzieja pierzchła natychm iast, bo oto 
mój k lient w yjął centym etr i zaczął b rać m iarę na togę.

— Będzie gotowa za trzy  dni. A kura t na ślubow anie. To nie będzie w ydatek, 
panie m ecenasie — uspokajał m nie kraw iec. — Togę zam ówił pana patron. E le­
gancki człowiek. K azał szyć z najlepszego m ateriału .

Dziś Rada A dw okacka funduje togi „piątkow iezom ”.
Tak zakończyły się przyjęcia w  pierw szym  dniu m ojej adw okackiej kariery.
Minęło k ilka  miesięcy, potem  k ilka lat...
W róciłem w łaśnie z sądu i oto w  moim kory tarzyku  pełna poczekania. S tanąłem  

w progu gabinetu i rzuciłem , jak  gdyby niedbale: „Proszę, kto z państw a pierwszy?
— W szedł wysoki, tęgi mężczyzna. P rzedstaw ił się. Był to znany w  ówczesnej 

W arszawie bookm acher wyścigowy i organizator potajem nej ru letk i.
— Tak, panie m ecenasie, jeden z moich w spólników  m a spraw ę. No, w padł z tą 

ru letką. Cóż, ryzyko zawodowe. Chciałem, żeby się pan podjął obrony.
Byłem zaszczycony.
— Tylko, że spraw a za tydzień — dodał k lien t — a ja  honorarium  mogę zapłacić 

za dwa.. Niech pan się nie waha. P ieniądze jak  w  banku.
P rzyjąłem  spraw ę. Ruleciarz jakoś się w ybronił z niew ielkim  bólem. W term inie 

zjaw ił się mój zleceniodaw ca i wszystko co do grosza zapłacił. M iał swój bookm a- 
cherski honor.

„Proszę, k to  z państw a następny?”
Przy moim b iu rku  rozsiadł się zażywny, starszy  już jegomość. M iał niebieskie 

oczy i długą, siw ą brodę.
— Jestem  A braham  Zalcm an — przedstaw ił się.
— Słucham , czym mogę służyć?
— Jestem  Zalcm an — pow tórzył z naciskiem  i gdy się zorientow ał, że dźwięk 

tego nazw iska jakoś na m nie nie działa, dodał: — Jestem  najsta rszy  lichw iarz ze 
Skierniewic.

— Tak, proszę pana...
— Mam więc spraw ę o dubeltow e żądanie i chciałem  pana m ecenasa spróbować.
N adm ierne procenty nazyw ano w tedy dubeltow ym  żądaniem , a że on chce m nie 

spróbować — no cóż, taki mój fach.
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— Pan mecenas, młody człowiek, ale Zalcm an chce spróbować. Ile będzie pana 
honorarium ?

W ymieniłem jakąś niew ygórow aną kwotę.
— Dobrze, nie będę się targow ać, tylko chciałbym  za przeproszeniem  pana m e­

cenasa, żeby pan trochę te raz  „pom ówił”.
P an  Zalcman nie chciał kupow ać kota w  w orku. Dziś taka propozycja nazywa 

się elegancko: „Czy można wiedzieć, jak a  będzie koncepcja obrony?”.
Ha, „pomówiłem” więc przed panem  Zalcm anem  i uzyskałem  jego akceptację 

i pieniądze.
Zapadał wieczór, gdy wychodziłem  z gabinetu, aby zaprosić następnego klienta. 

Chciałem już wypowiedzieć swoje stereotypow e: „Kto z państw a następny”, gdy oto 
podw arszaw ski chłop Roch Zabęda położył palec na ustach, nakazując ciszę.

W korytarzu  zam ienionym  na poczekalnię sta ł kupiec korzenny i rozsiewając 
zapach wanilii i cynam onu, zwrócony ku wschodowi, m odlił się. Była to godzina 
w ieczornej modlitwy.

Woń wanilii zmieszała się z ostrym  zapachem  kożucha pana Rocha, k tóry  na 
palcach, skrzypiąc przy tym  niem iłosiernie ciężkimi, podkutym i bucioram i i ciągle 
dając znak nakazujący ciszę, wchodził do gabinetu, s ta ra jąc  się o to, by nie przesz­
kodzić w modlitwie.

Było późno, gdy skończyłem przyjęcia. Byłem  zadowolony i pełen optymizmu.
Zadzwoniłem do młodej (też przecież byłem  młody) lekark i, do k tórej w zdycha­

łem  (wtedy się wzdychało, teraz się uderza i podrywa):
— Czy pani doktor przyjm uje?
— Jak  ma kogo — to przyjm uje.
— A ja w łaśnie mam. Zaraz przyjdę.

*

No, dość wspomnień, bo nie zdołam nigdy dokończyć. Zwróćm y się do dnia 
dzisiejszego. Scieśnimy b iu rk a  w  Zespole, posuniem y się krzynkę i usadzim y m ło­
dych kolegów.

N a dobre.

R E C Ł M Z J E

Lechosław  S t ę p n i a k :  Potrącenie w  system ie polskiego prawa cywilnego, Ossoli­
neum , PAN — In sty tu t N auk Prawnych, 1975, s. 265.

Recenzowana praca stanow i cenne 
studium  insty tucji potrącenia w syste­
mie polskiego praw a cywilnego. Jest 
to pierw sze opracowanie monograficz­
ne dotyczące kom pensaty ustaw owej. 
Skom plikow any tem at został u jęty  w 
sposób całkowicie w yczerpujący i jed ­
nocześnie wielostronny. A utor przed­

staw ił w  pracy  różnorodne zagadnie­
nia zw iązane z potrąceniem . Należy 
podkreślić, iż opracow aniem  swym ob­
ją ł naw et problem atykę kom pensaty w 
stosunkach między jednostkam i gospo­
d ark i uspołecznionej oraz ogromnie 
dyskusyjną kw estię potrącenia w pro­
cesie cywilnym. Tej p ierw szej poświę­


